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WIADOMOŚCI 7 BRZEGÓW MORZA AZOWSKIEGO. 
Ataman pochodny pu łków  kozackich dońskich Igo  

oddziału l-inji nadbrzeżnej morza Azowskiego, jen e-  
rał-Iejtnant Krasnow, donosi pod dniem 2 5  maja (6 
czerwca) o bombardowaniu przez nieprzyjaciela Ma- 
riupola. i o nowem zjawieniu się flotylli sprzym ierzo­
nej niedaleko Taganrogu, w raporcie następującym: 

^Dowódca dońskiego pułku kozaków Ner 6 6 ,  
podpułkownik Kostriukow, d on iós ł  mi pod dniem 24  
bieżącego miesiąca (5 czerwca), że w dniu wczorajszym  
Mariupol podzie l i ł  los Taganrogu, 2 3  maja (4 czer­
wca) o godzinie 6 %  po południu, parostatki nieprzy­
jacielskie, które od p ły n ę ły  od Taganrogu, zatrzymały  
s ię  w przystani Mariupolskiej i 2 4  t. m. (5 czerwca) 
rano, w ykonały  występną kanonadę na n iew inne i bez­
bronne miasto.«

Podpułkownik Kostriukow nie opisując szczęgółów  
tej piekielnej rozprawy, oświadcza, iż jeszcze przed 
rozpoczęciem bombardowania prawie wszyscy m iesz­
kańcy zdążyli ujechać, a znajdujące się w  mieście za 
pasy skarbowe prowiantu ocalone zostały.

H Jednocześnie z  tern doniesieniem, naczelnicy nad 
brzeżnej linji przedniej straży zawiadomili mnie, iz 
parostatki sprzymierzonych, wróciwszy 2 4  maja (5 
czerwca) do Krzywej-Kosy, zatrzymały się na tam e­
cznej przystani,  zapewne w zamiarze wznowienia sw e­
go pokuszenia się na Taganrog.

■iMając prawo sądzić, że nfćlndzcy w rogow ie  nie 
nasycili się jeszcze grabieżą i zniszczeniem, przedsię­
biorę środki, aby im nie dozwolić utwierdzić się na 
naszćj święlćj z iem i.« [Inw alid  R u sk i).

W IADOM OŚCI 7 CZARNOM ORJI.
Jeszcze w marcu roku zesz łego , po w płynięciu  flot 

nieprzyjacielskich na m. Czarne, nznanem było  za 
niezbędne zniesienie  większej części warowni Czarno­
morskiej linji nadbrzeżnej, a lbowiem  wszystkie te 
punkty zajęte przez nas były  jedynie w ce lu  uśm ierze­
nia nadbrzeżnych górali , lecz nic dla obrony b rz e g u  
do silnych flot Europejskich mocarstw morskich. Za­
łog i zostawione jeszcze były tylko w Noworossyjsku  
i Anapie, a to na tej zasadzie, że te dwa punkty, jako  
mające zapewnioną z lin ją  Kaukazką komunikacją  
lądową, m o g ły  być w każdym czasie Opuszczone, jak 
skoroby bieg wojny w ym agał opuszczenia takowych  

Obecnie nieprzyjaciel, zająwszy Kcrcz i Jenikale i 
mając w nader bliskiej od Anbpy i Noworossyjska o- 
dległości si lną eskadrę 7. .wojskiem do wylądowania  
przeznaczonem, mógłby w bardzo krótkim czasie  
przewieść takowe na brzeg Kaukazki, i zagrozić na­
szym fortyfikacjom nieuchronnem niebezpieczeństwem  
albowiem Noworossyjsk, jako zasłoniony tylko przez

werki polowe, jedynie przeciw zamachom górali wy  
mierzone, i sama Anapa, dawna twierdza Turecka bu 
dowy nieregularnej, nie zawierały warunków niezbę 
dnych dla skutecznej obrony w razie możebnego, tak 
od strony morza jak i lądu, ataku nieprzyjaciela, ma­
jącego silną artylerję i ogrom ne zasoby morskie. 
Dalsze zatem zachowanie tych punktów, połączone  
z zabezpieczeniem komunikacji z takowymi, odciąga­
łoby bezużytecznie znaczną część wojsk naszych od 
innych planów, bardziej obecnemu stanowi rzeczy od 
powiadających.

Dla tych powodów' dowodzący w Czarnomorji, na- 
kaźny ataman wojska dońskiego jenerał-adjutant Cho 
mutow’. postanowił 17 (29) maja wyprowadzić woj 
ska najpierw z Noworossyjśka, jako punktu bardziej 
od Kubania oddalonego, a następnie polec i ł  zwołanej  
przezeń radz.ie zadecydować, do jakiego stopnia dalsze 
zajęcie Anapy za niezbędne uważane być może.

Rada ta, ( l )  W'zią\vsży na uwagę s łab ą  budowę  
twierdzy, pochodzącą z braku dobrej wody, trudność 
umieszczenia w niej Silnej załogi ,  konieczność ufor­
mowania oddzielnego ruchomego oddziału rezerwo­
wego dla zachowania z tym odosobnionym punktem  
komunikacji, i nareszcie brak korzyści, jakich się po 
tej twierdzy poprzednio spodziewać można było , p o ­
stanowiła 2 2  maja (3 czerwca) wyprowadzić z Anapy 
załogę i odprowadzić takową ku.granicom Czarnomorji.

S tosownie do tego postanowienia rady, przystąpio­
no niezw łocznie  do opuszczenia Anapy: szpital, w ła ­
dze i wsz.ystko, cokolwiek w krótkim przeciągu czasu  
m ogło  być zabranem. w ywiezione zostało z miasta; 
działa popsute zostały, fortyfikacje wysadzone w po­
wietrze,,budynki spalone, a 2 8  maja (9 czerwca) wy­
prowadzono ostatecznie załogę, która odeszła p om yśl­
nie. Jednocześnie z Anapą opuszczono także sąsiednie  
stanice Zakubańskich ośiedleń wojennych.

Środek przedsięwzięty przez jenerał-adjutanta Cho-  
mutow.a przyniesie tę ważną ' w okolicznościach obe- 
c n jc l i  k o rz y ść ,  że postawi go w możności skoncen­
trowania wszelkich zasobów, potrzebnych dla skute­
czniejszej obrony powierzonego kraju, i dla odparcia 
u siłow ań  nieprzyjaciela na te okolice wymierzonych.

(Inw alid  R uski).

O G Ł O Ś  Z E  N I E
S .P e lerśb u rg sk ieg o jen era ł-g u b ern a to ra  wojennego. 

Eskadra nieprzyjacielska, która wczoraj odpłynęła
(I) Na radzie w.ęjeflnćj, która się odbyła pod prezyden  

cją jenerał-adjutanta Ćhomutowa, ohecnym i byli: dow odzący  
tymczasowo wojskami na Kaukazie 1 w Czarnomorji, jenerał  
lejtnant Kozłowski, w ice-adm ira ł  Serebriako.w, jenerał-m ajor  
Łobko i p u b o w n ic y  sztabu głównego: Dobrowo i Suszyński,

na morze, zatrzymała się u wyspy Seskar, i tam sta—I 
nęła na kotwicy. Przy Krasnej-Górce ukazał się zn o - |  
wu okręt szrubowy nieprzyjacielski i fregata.

3 (15) czerwca 1855  r. (In w alyl R u ski).

WIADOMOŚCI KRAJOWE
NAJJAŚNIEJSZY PAN, w skutku przedstawienia JO. K się-I  

cia Namiestnika Królestwa, NAJMIŁOSCIWIEJ rozkazać ra­
czył: Henrykowi Krajewskiemu, w r. 1 8 5 4  za przestępstw o!  
polityczne pozbawionemu wszelkich praw stanu i zes łanemu I 
do rnbót ciężkich w kopalniach w Sybcrji na lat ośm, skró­
c ić czas tychże robót do lat czterech, jeżeli  o b ecn em  p o ­
stępowaniem  zdołał  chociaż w  części  zatrzeć p op rzed n ie j  
przestępstwo sw o je .

t— Przez dyplom CESARSKI z dnia A3 mają, NAJMIŁO-1 
ŚCIW1EJ mianowany został k aw alerem  orderu Śićj Anny kl.J 
Ićj: rzeczywisty radca stanu..dycJktor wydziału d ó b r i  la-J  

s ó w  rządow.yeh w komisji rządywćj przychodów  1 skarbu ] 
Królestwa Polskiego, Gumiński.

—  Pan Apolinary Kąlski, solista,JEGO CpSAhSK O-K RÓ -l  
LEWSKJEJ MOŚCI, w przyszły piątek w  salach rędptow ych |  
będzie miał zaszczyt dać koncert na skrzypoach.

—  W dniu wczorajszym w sali Banku Polskiego p go­
dzinie 5ćj po południu, odbyło się losowanie zwierząt z t e - I

orocznćj  wystaw y gospodarskićj; wypadek tego losowania  
był następujący: Ner 15 1 ,  Wny Gayer Ludwik wygrał konia I 
Ner ł ;  Ner 5 6 8 ,  Wny Wolf Karo] konia Ner 2; Net 2 7 6 ,  Wny 
Kossowski Jan konta Ner 3; Ner 2 9 o ,K o b y lsk i  Lucjan konta [ 
Ner 4.

—- Księgarnia R. Friedleina, przy ulicy Senatorśkiśj  Ner 
4 6 0 , otrzymała następujące nowości:  Zygm, Kaczkowskiego f 
„W nuczęta ,"  p ow ieść  .współczesna, 4 tomy, rs. S . .J .  I .K ra-  j 
szewskiego , ,Ulana," p o w ieść  poleska, rs. I .  B. Aleksandro-  | 
wicza., iQ drzewie i jeg o  użytkach, "  x t .  I  kop. 8 9 .  H Gw- j 
szkowskiego „ P ostęp ow i,"  p ow ieść  rs. ł kop. 2 0 .  J .N  Ku- 
rowskiego „Wyrabianie sp irytusu z buraków jako najpe­
wniejszy środek produkowania tamo m.ęsa, a zarazem z n a ­
cznego powiększania zbioru zb(oża ,“ z dwiema tablicami ry­
cin, rs. 2.

- Nakładem litografji J. Miiller, przy ulicy Senatorskiej  
wprost 0 0 .  Reformatów Ner 4 6 7 ,  wyszta „Eliza," polką, 1  
skomponowana na fortepian i ofiarowana JW. hr. EUzic I  
z Simoniczów Kankrin, przez Henryka Jaspisstein, i jest do I  
nabycia w składach muzycznych i w tój litografji po kop. |  
sr. 15 .

—  Dla lubowników muzyki śp ieszem y z doniesieniem, że  l 
nakładca Bernstein;, nieustający opdarzad publiczność n a sz ą , , !  
ozdobnemi wydaniami w yborow ych  utworów muzycznych, 1  
1 teraz przedsięwziął  now ą publikację pod nazwą „Skarbiec I 
salonowych śp iew ów ."  W tym to zbiorze w ychodzić  będą, I 
ulubione a przystępne dla ogótu śp iew y, naszych i obcych  I 
kompozytorów, wszystkie z texteui polskim. Obecnie w y - , I  
szedł Nr. I ozdobiony piękną .winietą kredową. Obejmują­
cy śp iew p. t. „Pan Podstoli  i  pani Podstolina" przełożony

DZIECIĘ NIEDOLI.
O P O W I A D A N I E

Prz-ez
A utora Kłopotów  S tarego  Kom endanta.

(D okończenie).

—  W ła ś n ie  tóż prawiusieńko o tej godzin ie .—  
T o  w ie lcy  państw o, a u nich taka moda proszą pa­
ni: nieraz b y w a ło  pan J ó z e f  wraca o 4 ó j  albo o 5ój, 
wali i wali do bramy. Onufry .pijany śpi jak zabity; 
mnie się i żal robi dobrego pana, schodzę tedy...

—  A le  idźno moja kobieto po tę, tę.. ,  jak się to 
nazywa?

—  Po dorożkę...
—  Tak, tak po dorożkę-—  odpow iada n iecier­

pliwiąc się Żarska, kładzie św ieżu tk ie  baw ełn iane  
rękawiczki, zapina i odpina kołnierzyk, popraw ia,  
przegląda się w  dużem zwierciedle  uśmiechając  
radośnie.

■Nareszcie służąca dala znać, że dorożka czeka, i 
pani Żarska w  brunatnej jedwabnćj sukni z bufiaste- 

1 mi rękawam i, w  dużym bieluchnym czepku przy­
strojonym rzęsisto żóltem i wstążkami, okryta dużą

i niebieską chustką także jedwabną z wązkim cegła - 
stym szlakiem i dlugiemi frendzlami, schodzi bardzo 
ostrożnie ale dość ż w a w o  po stromych schodach

drugiego piętra. Trzy sznurki korali czerwienią się 
szkląco na szyi, n o w e  tFzewiki dość  obszerne, w e ­
d łu g  nićj bardzo zgrabne, wyglądają z pod k r ó t ­
kiej sukni pukając g ło ś n o  za każdym krokiem, a d u ­
ża cieniutka chustka od nosa zgrabnie u łożona, bieli 
się dość  wyraźnie w śród  nocnój ciemności.

W  kilka minut, zatrzymała się dorożka przed m ie ­
szkaniem państw a Granickich, Żarska spojrzawszy  
na rzęsisto ośw ie t lon e  okna p ierw szego piętra, drży 
już z radości, że  w k rótce  obaczy ukochanego Jó-  
zieczka; zapłaciwszy w ięc  dorożkę, biegnie co żyw o  
na górę.

W ła ś n ie  w  tej chwili kapela grać przestała w  sa­
lonie, bo zaczęto roznosić herbatę i ciasta. Oboje  
państwo Graniccy wraz z córkami, uwijają się m ię ­
dzy gośćm i zapraszając uprzejmie do brania, a zia­
jąca od zmęczenia młodzież, pomiędzy którą był i 
Żarski, w ysu w a  się do pokoju m ęzkiego ' na o d p o ­
czynek, lub sygaro.

Przechodząc ok o ło  drzwi przedpokoju,. Józio za- 
ważał tam jakiś hałas i ucierania lokai, przybiega 
w ięc  do nich, i rospoznaje g łos  matki, która g w a ł ­
tem chce zobaczyć się z panem Żarskim.

Odrzucić na bok zuchwalca, i upaść do nóg  k o -  
chanćj mamuni, było  dziełem j e d n e j ^ h w i l i  poczci­
w eg o  Józia. y

—  T o Józio , syn mój! -—  T o  droga, moja mamu-

nia! —  odezw ały  się naraz dw a głosy, matki i sy -  I 
na, którzy z wielkićj radości w ięcej p rzem ów ić  nie I 
mogli. Uszczęśliwiony Józio, z rum ieńcem  prawdzi- [ 
wej radości na twarzy i n iezw ykłem  biciem serca, I 
porywa g w a ł t o w n ie  rękę zdziwionój matki, t sz y b -1  
kim krokiem prowadzi ją za sobą do sali.

—  O to  jes t  moja matka! —  w o ła  stawając na 
środku przed panią Granicką!

Na taki okrzyk, zaturkotaly wszystkie krzesła I 
w  salonie, zdziwiona a zarazem ciekawa rzesza w  tej 
chwili otacza matkę i syna, gdy pani Granicka sp o ­
glądając jakimś błędnym i zachmurzonym wzrokiem  
na taki ubiór Żarskiój, bełkocząc niezrozumiałe w y ­
razy,, i nie w ie  co zrobić z sobą.

—  Przedstawiam pani moją matkę! —  krzyknął  
po raz drugi Józio, drżąc z gn iew u i oburzenia.

—  Co to? kto to? — 'daje się słyszyć g łos  pana I 
Granickiego, przeciskającego się przez tłum c iek ą- I 
wych i milczących w idzów ; a za nim pokazuje się I 
grono mężczyzn z drugiego pokoju. — Co to za ko- I 
bieta? skąd ona się tu wzięła? —  spytał jakim ś I 
dziwnym g ło sem  stawając obok żony, a usla mu  
drżały jak w  febrze, bladość pow lekła  chude policz­
ki, okulary spadły poniżej nosa, odkrywając dwoje  
w  tej chwili tygrysich ńczu.

:—  T o moja matka! —  odrzekł Józio czerwony  
jak burak, z całem wysileniem powstrzymania sw e -



z f r a n c u s k i e g o  p r z e z  J.  C h ę c i ń s k i e g o ,  z m u z y k ą  p .  H e n r i o n .  
C e n a  e x e m p l a r z a  kop.  3 0 .  N u m e r  2g i ,  k t ó r y  n i e z a d ł u g o  o -  
p u ś c i  p r a s s ę ,  o b e j m o w a ć  b ę d z i e  j e d e n  z p i ę k n i e j s z y c h  u -  
t w o r ó w  S c h u b e r t a  p.  t .  „ N a r z e k a n i a  D z i ew i c y"  ( P l a i n t e  d ’u 
n e  j e u n e  fil ie).

—  W ciągu  dnia w czora jszego  z achorow a ło  na c h o le rę  osób  
S i ,  w yzdrow ia ło  3 5 ,  u m ar ło  3 7 ,  pozos ta je  w kuracji  2 1 7 .

sfc S tan isław  Kaczkowski.— Dnia 19 kwietn i a 1855  
roku,  z akończył  życie w Bełchatowie za P io t rkowem 
ś. p. Kaczkowski ,  obywate l  z as łużony na  nie j ednem 
polu.  Zn any  b y ł  j a ko  cz łowiek publ iczny,  j a k o  p r e ­
zes r ady  powiatowe j ,  cz łonek  rady obywate lsk ie j  b. 
wo jewództwa kal i skiego,  j ako  depu towany  i pos e ł  na 
sejmy,  a pa tem j ako l i terat.  Życiorys  tego obywatela  
należy się i historj i  k ra ju i his tor j i  l i teratury.  Jako 
pisarz p r ób ow a ł  s i ł  swoich także w różnych zawo­
dach. Z a j m o w a ł  się poezją i t ł umaczy ł  wiers zem ko- 
medje z f r ancuskiego.  B r a ł  się do his tor j i  i dwojako 
j ą  p r zer abia ł ;  raz opo wia da ł  zdarzenia ,  drugi  raz po ­
święca ł  się krytyce,  to jes t  pr ze j r zen iu  p ie rwotnych 
ź róde ł  his tor j i .  Niektóre  r oz p r aw y  k rytyczno -h i s to ry-  
czrte d r u k o w a ł  w Bibl jotece Warsz. ,  potem ze b ra ł  je 
wszystkie  i w y d a ł  w o sobnem dzie łku.  Rozprawki  te 
Kaczkowski ego mia ły  naw e t  pewien  rozgłos .  Zawią  
za ła  się z pow odu  nich polemika  autor a z Maci ejow­
skim.  P i s a ł  dalej Kaczkowski  cokolwiek o re formie  
żydów w czasie,  w k tó rym wiele o tej r eformie  m y ­
ślano,  w k tó rym całę  bibl jotekę b r o s zu r  o tym p rzed­
miocie  wydano  ( 1 8 1 6 — 20).  Dowiadujemy  się teraz,  
że po śmierc i  Kaczkowski ego zos t ało  wiele  r ękop i ­
sów,  co zresztą nie m og ło  być inaczej,  bo człowiek 
naukowy  cał e  życie żyje nauką .  Dowiadu jemy  się też. 
że r odz ina  zm ar ł ego  obiecuje zebrać r azem wszystkie 
prace i d rukow ane  i n i e d ru k ow a ne  Kaczkowski ego,  
i wydać j e  na widok publiczny.  Rzeczywiście ludziom 
nauki  najp i ęknie j szy  pomnik  w podobny  tylko sposób 
postawić można.  Dla tego ze swojej  s t rony  dołączamy 
g ło s  nasz jeden,  g ło s  prośby,  żeby rodzina  nie zan ie ­
dba ł a  swo jego przedsięwzięcia.  Gotowi  je s te śmy po ­
dać rękę temu  przedsięwzięciu.  Gdyby nam dano  ma -  
ter ja ł y,  napis a l i byśmy z ochotą  życiorys ś. p. Kaczko ­
wskiego,  do wydania  pośmier t nego  j ego  prac l i te r a­
ckich; znamy  wszystkie prace j ego his toryczne,  da l i ­
byśmy ich ocenę.  S t a n i s ł a w  Kaczkowski  b y ł  z apalo­
nym wielbicielem podań  s ł owiańsk ich ,  ź ród ło m n ie ­
mieckim nic nie wier zy ł ,  swojskim tylko ufał .  Ta cha ­
rakt erys tyka  prac j ego  p rzedewszys tkiem uderza 
w oczy.

WIADOMOŚCI ZA O R M IC ZM
A N G L J A.

Londyn 18 Czerwca. Mini s t c r j um w o j n y  ogłasza 
dwie od lorda Raglan o t r zyman ie  depesze,  z 5go czer 
wca datowane .  W pierwszej  donosi  o  śmierci  j ener a ła  
Boxer ,  k tó r emu oddaje  ho łd  w inny  j ego zas łudze  przy 
urządzeniu s ł użby po r towe j  w Ba łak ł awie .  Druga 
przedstawia r apo r t  o s tanie  zdrowia  wojska .  Cholera ,  
jak pisze, w obozach pod Sebas topo lcm już  się w p r a w ­
dzie zmniejszyła ,  ale w pu łkach  gward ji ,  wsto j ącym 
pod B a ł a k ł a w ą  pu łk u  31,  w niektórych za łogach n o ­
wej baterj i  i pociągowych w Ba ł ak ł a wi e  u lokowanych  
pu łkach ,  znaczne zrobi ła  spus toszeni a.  Spodziewać

się należy ustąpienia choroby z miejsc tu w sp o m n i a ­
nych tak jak z poprzedni ch u st ąpi ł a .  Z boleścią donieść 
muszę,  że kontygens  Sa rdyński  w iele przez nią cierpi  
co nie małych  k ło p o t ów  j e n e r a ł a  La Marmora  na ba ­
wia; a mn ie  zniewala do niesienia mu pomocy na jaką 
mnie tylko stać obecnie .  W chwil i  gdv to piszę, przy 
nosi mi oficer list od niego z donies ieni em,  że brat  je­
go j e n e r a ł  La Marmora  dowodzący d rugą  dywizją ,  u 
l eg ł  g w a ł t o w n e m u  atakowi  cholery.  Urządzono dla 
niego mieszkani e wKadikó i  i polecono nieść mu  wszel ­
kie możl iwe u s ług i .  (W anderer )

—  Piszą z Londynu  do Neue Preussische Zeilung: 
Mam ważne powody  sądzenia ,  że m a ł o  spodziewają

się tu korzyści  z wyp rawy  na morze  Azowskie,  na k tó ­
r ą  Rossja dawno  była  p rzygotowana,  jak to s ł usznie  
powiedz i a ł  p. Cobden;  ca ła  nadzieja spr zymierzonych  
jes t  w bombar dow an i u  i sz turmie  Sebas topo la .

—  Rząd ciągle wysył a  znaczne s i ły  mor ski e  na 
Bałtyk,  i tak o lbr zymie uzbroj enie  by łoby  zupe łn i e  nie-  
usprawiedl iwiot ie ,  gdyby tegoroczna kampan j a  nie m ia ­
ła na celu ważniejszych daleko rezul ta tów niż prze- 
sz łoroczne.  Ju t ro  znowu  nowa dywizja pod rozkazami 
k ou t r - ad mi r a ł a  Baines,  ma udać się przez She rnc cs  na 
Bałtyk.  Sk ł adać  się ona będzie z jedynas tu  różnej  wiel ­
kości s t atków z ogólnem uzbro jen i em 4 3 7  dział .  Prócz 
tego admiral ic ja  rozkazał a aby eskadr i l la  z dwunas tu  
bater jami  moździ erzowemi ,  wzięła  udz ia ł  w wyprawie  
która  ma złączyć się z g łó w n ą  flotą w dniu 2 0  b. m.

(Journal de S t. Petersbourg).
D A N J A.

—  W ybory do drugiej  Izby są już  ogólni e  znane.  
Stowarzyszenie  u tr zymania zasad konstytucyjnych p r a ­
wie bez wyjątku  u t r zyma ło  wszystkich swoich  k a n ­
dydatów.

—  W  dniu 2 0  b. m. og ło szony  zos t a ł  tak zw a­
ny list o twa rty  rozwiązujący Izby s e jmowe  w y br a ­
ne w czerwcu 1853  i w g ru dn iu  18 54  roku.

(Neue Preussische Zeilung). 
E G I P T .

A lexandrja  7 Czerwca. Cholera  wybuch ł a  w Kai- 
ro i po rw a ł a  j uż  4 0 0  ofiar,  j ednakże  zaraza ta o g r an i ­
cza się dotąd po największej  części na kra jowcach,  e u ­
ropej czyków u m a r ło  dotąd na n ią  tylko 10. W A Ie -  
xandr j i  wczoraj  dwaj  żo łn i erze  zachorowal i  na chole­
rę; zresztą miasto jes t  zdrowe.  (Neue Pr. Ztg).

F R A N C J A .
P aryż 22 Czerwca..Pogłoska  o n i e p o w o d z e n i u  j a ­

kiego wo jsko nasze dozna ło  pod wieżą Ma łachowa ,  
już od wczoraj  wieczór  obiegać zaczęła,  ale już tyle 
n i epomyślnych  wiadomości  przedwcześui e r ozg ł a sza ­
no: że do tej ostatniej  powszechnie  wia ry  nie p rzy­
wiązywano .  Niestety, fakt jes t  aż nadto p rawdz iwym,  
jakkolwiek może j ak  to zwykle bywa,  w przesadzonych 
przeds tawiaj ą go rozmiar ach .  Sądzę  j ednak,  że na j ­
mniej  odstępująca od rzeczywistości  podana  liczba po ­
ległych i niezdatnych do boju w wo jsku  naszern 2 . 6 0 9  
wynosi .  S t r a ta  to bardzo bolesna,  Chociaż wiele mn ie j ­
sza od ponies ione j  w dniu 7 czerwca.  Tym r a ­
zem praecież atak wy ko nan y  by ł  na większą liczbę 
punk tów  a co przyprawia  o największe  s t raty,  to jest ,  
że nie idzie tylko o zdobycie fortyfikacji  niepr zyja-  
jaeielskich,  ale o u sadowieni e  się w nich pod o k r o ­
pnym ogn iem kar t aezowym.  Z tej przyczyny stracil i  -

gó gn i e w u ,  gdy  b iedna  Ż a r sk a  t rzęsąc  się lękl iwie,  
o ma ło  co nie u pa d l a  na ziemię.

— - K t o  panu  pozwol i ł  w p r o w a d z a ć  do m eg o  d o ­
mu  j aką ś  s zynkarkę?  —  kto? —  w rza sn ą ł  pan K s a ­
w er y ,  s zarpnąwszy  g w a ł t o w n i e  k l apą Jó z i ow eg o  
fraka.

—  Proszę  się u m i a r k o w a ć  panie  Gran ick i—  od  ­
r zek ł  n iby spokojnie  Józef ,  a z t ak im ogn is tym w y r a ­
zem oczu,  że zdawa ło  się s t op i ł by  pod nim n a j ­
twardszy  metal .  —  Moja ma tka  nie była  n igdy i nie 
j es t  ż adną  szynkarką ;  źe  j e s t  b i edną  a uczc iwą  eko-  
n o m o w ą ,  to  ani je j ,  ani  mnie nie hańbi . . .

—  F i ,  fil... co eko no mo w a!  —  o d ez w a ł o  się 
kilka g ło s ików.

—  Proszę  wy j ść  ztąd zaraz! '  —  w o ł a ł  szamocąc  
się gospodarz.

—  Za  poz wo len i em pana dobrodzi eja ,  z apozwo 
leni em —  od rzek ł  Żar sk i ,  odpycha jąc  si lną d łon i ą  
t r zyma jącego  go za r ę kę  ex -m ece na sa .  —  Ani  k r o ­
k iem ztąd się n ie  ruszę  póty ,  póki  dokł adn i e  n ie  wy-  
t ł omaczę  nie panu ,  ale zg ro m ad zon ym  tu  gośc iom 
p o w o d u  przybyci a mej  matki .

—  Józiu!  synu mój! pójdźmy ,  pójdźmy! —  w y ­
rzek ła  cicho ma t ka ,  c i ągnąc  go ku  d r zwiom.  A le  on 
j akby  nie  s łysząc tej  p rośby ,  m ó w i ł  dalej  d rżącym

śmy też drii.i 7 czerwca wielu oficerów inżenier j i  i a r -  
tylerj i .  Zda je  się. że do n i epowodzenia  w rozprawie 
dnia 18 czerwca (lud zabobonny  z rob i ł  uwagę,  że to 
była  rocznica bi twy pod Waterloo) ,  najwięcej  przyczy­
n i ł  się ogień z s ta tków rośsyjskich.  które  stojąc w bl i ­
skości na kotwicy,  mo g ły  rzucać pociski w pe łne  sze­
regi naszych.

W  Paryżu  w o b ec  tych klęsk,  j uż  wielu poczyna ż a ­
ł ow ać  sys temu ost rożności  jakiego się j e n e r a ł  Canro-  
ber t  t rzymał ;  może być. że cokolwiek za porywczo 
po t ęp io no , roz t ropność  lękl iwo oględną poprzednika 
j en e r a ł a  Pel l is ier .  (Indey. Belge).

P aryż 21 Czerwca. Paryż  zadziwiony dzis został  
wiadomością  o zw o ł a n i u  senatu i ciała p r awodawcze­
go na pierwsze dni  l ipca, od ki lku dni wprawdzie  bie­
gały  wieści  o bl i skiem wypuszczeniu pożyczki,  ale 

krotce potem wzięły górę  zaprzeczające pogłoski .  
Zdaje  się, że na posiedzeniu rady mini s t r ów  odbytem 
wczoraj  wieczorem,  powzięto ostatecznie pos t anowie­
nie zwo łan i a  izb na dzień 2gi  l ipca,  chociaż dniem 
pierwej  jeszcze wielu depu towanych  o t r z yma ło  pou f­
nie zapewnieni e,  że mogą  wyjechać i że zwołan ie  nie 
tak prędko nastąpi ,  tern bardziej  że w razie potrzeby 
bank f rancuzki  dostarczy rządowi  znacznych fundu ­
szów. Nie marny potrzeby dodawać,  że idzie tu o wy­
puszczenie podobnej  j ak  pop rzednio  pożyczki na rod o ­
wej,  której  su m mę  powszechnie  podają  ńa 750  mi l j o-  
nów f r anków.

—  Przyjęcie pana de Sacy w akademj i ,  naznaczone 
jest u rzędownie  na dzień 28 m v  b. m  . zdrowie  p. Sal -  
vandy które  by ło  przyczyną tak d ług i ego  opóźnienia  
tej uroczystości ,  j es t  już w zupe łn i e  dob rvm stanie.

Pu łk ow n i k  Brancion i j e n e r a ł  Lavarande,  zginę­
li w  bi twie 7go b. m.  pod zie lonem wzgórzem (Mame-  
lon).

—  Cesarz wyznaczy ł  ze swojej  s zkatu ły  3 0 0 0  fran.  
do dyspozycji  p. prefekta Girondy dla rozdzielenia m ię ­
dzy nieszczęśl iwych dotkniętych powodzią .

—  Dziennik Lyoński  Sa lu t Public  donosi ,  że pan 
Peti t ,  lyończyk,  za pomocą  doświadczeń chemicznych 
doszedł  sposobu  napawan ia  przędzy jed wa bn ik ów  z ło ­
tem.  s r eb rem,  cyną lub żelazem,  tak że będzie można 
z takiej przędzy wyrabiać  miękkie  i giętkie tkaniny 
z tych metal i .  W yk on an o  już p róby k tór e  się na j zu ­
pełni e j  uda ły  i podobno  wyroby  tego rodzaju umiesz­
czone będą wkrót ce  na wys tawie  paryskiej .  Będzie to

ezm ie mi e  ważna r eforma  w wyrab i an iu  rozmai tych 
zbytkówyeh i ozdobnych tkanin  j edwabnych .  (/. B.J

—  Wiadomości  z Hiszpanj i  ciągle są  niepokoj ące-  
rząd tamtejszy obawia  się w końcu b. m. powstani a 
w Kataloriji i Nawarze,  ag i t a t orowie  j ak  się zdaje o-  
t r zymają  wsparc i e o k tórych źródle najsprzeczniejsze 
są zdania.  S k up u j ą  oni  b roń  i dość o twa rc ie  przygoto­
wują  się do walki .  Rząd f r ancuzki  ze swoje j  s t rony 
gotuje się i n t e rwe n jow ać  we d łu g  zasad które  uprze­
dnio zos t aną  Umówione z rządem h iszpańskim.

—  Towarzys two  pał acu p r ze m ys ł u  nie może się 
skarżyć na powodzenie ,  od czasu zniżenia op ł a t y  0d 
wnijścia,  ale wystawnicy  powinn i  p rzyznać . że  niespo- 
dziewali  się z apewnie  żeby im interesa tak dobrze po ­
szły.  Większa część przedmiotów już jest sprzedaną.  
Wiel e tych przedmiotów należy do kategor j i  ar  ty ku łów 
zakazanych i z r a z u  miano  zamiar  dozwolić  j e  przeiia-

i h i m i  n i l  ł  w i i  M  i i j i M M r n M j t i j u r i

g łosem:
O tó ż  proszę p ań s t w a ,  dziś miały t u  się odbyć

moje ' z a r ęczyny  z panną  Mar j anną  c ó rk ą  pani  Grani  
ckiej .  U w aż a ł em  to za najp i e rwszy  obowiązek ,  a za ­
r azem i najwyraźn ie j  żądano odemnie ,  aby  tu  moja 
ma tk a  by ł a  obecną.  P o n i e w a ż  zaś n i euszan owa no  
jej  obecnośc i  tak,  j ak  na to j e j  w iek  i przyszłe  s t o su n ­
ki nasze za s ł ug u j ą ,  więc  daru j c ie ,  ż em w a m  p o ­
mieszał  szyki z abawy ,  ale i j a  j e s t e m  synem!!! Ż e ­
g na m więc  wszystkich ,  u p a d a m  do nóg!. . .

I  odw róc iw szy  się z szl achetną  d u m ą  ob ra żon eg o  
uczuci a mi łości  synowsk ić j ,  w ś r ó d  g ł ębok i eg o  mi l ­
czenia obecnych ,  po w ió d ł  ku d r z wi om prze l ęk łą  ko 
bietę.

A le  na  s a m e m  wyjściu,  wz r ok  j e g o  spo tka ł  się 
ze w z ro k i em  siedzącej  smu tn i e  Maryni ,  więc  zapyta ł  
jeszcze s t anąwszy  p r zed  nią:

—  Czy i panią z awstydza  t en  ub ió r  mój matki  
o k tó r y m  wiedzi a ł aś  dawno?

—  Ja. . .  j a . . .  b ąkn ę ł a  pomieszana i zawstydzona  
pan i enka  — j a  myś l a ł am że n ie  tak. . .  j a  muszę  się 
zgadzać  z wo lą  rodzi ców. . .

—  W i ę c  bywa jże  mi z d r o w a  i ty w i e rn a  kochan-  
io !  Nie uczci łaś  s iwej  g ł o w y  przyszłój  swej  matki ,  
więc  i ja  też  ciebie s zanować n i e  mog ę ;  a kogo  nie 
szanuję,  spodz i ewam się i kochać  przes tanę!  —  Pójdź .  
)ójdź,  d r oga  i kochana ma m un iu  —  m ó w i ł  ze łzą 
w  oku ,  całuj ąc  jćj  czarne  sp r ac ow an e  ręce .  Z n i e w a ­
żyli cię tu  ohydnie ,  wypędzil i  p r a wi e  naj s romo tn i ć j

za to,  że tw ą  sz l achetną duszę,  p o k ry w a  mniej  ś w i e ­
cących ł a c h m a n ó w ;  ale j a  ci p r zys i ęgam na pami ęć  
d o b re g o  ojca,  że ile tylko si ł  mi s t arczy,  po s t a r a m  
się wynag rodz i ć  to wszystko!  T a k ,  m a m u n iu  wier z  
mi,  p ie rwszy  i os tatni  raz  pr ze j r za łem oczami p r a w ­
dy,  oczami dziecka  niedoli!!!

Ł a t w o  sobie  wyobraz i ć ,  j aki e t o  w ra żen i e  w y ­
w o ł a ł  t en  w y p a d e k  na umys ł ach  zg ro m adz on ych  
w  salonie:  j edn i  się śmial i  l ub  szydzili,  d rudzy  d o ­
gadywa l i  o s łup i a ł em u  gospodarzowi ,  aby się p o m ­
ści ł  tej  k r zywdy  wyrządzonćj  j e g o  do mow i ;  inni  
dziwil i  się w ie lk i emu  przywiązaniu syna ,  a tylko 
d w ó c h  młodych  ludzi i j e d e n  s t a ry  sędzia,  okazało 
się przychylnemi  dla na szego Józia ,  bo wziąwszy 
kapelusze ,  wysunęl i  się r azem z n im do p r z e d p o k o ­
ju ,  pomaga j ąc  ub i e r ać  się z i r y to w a n e m u  m ł o d z i e ń ­
cowi .

T y m c za s e m  gospoda rz  poduszczanv o zems t ę  przez 
większą część dy s t y ng ow an e go  t o w ar zy s tw a ,  j ak  sza- 
ony w yb ie g ł  jeszcze z sa lonu i pieniąc się od g n i e ­

w u ,  k rzykną ł :
—  Pamię t a j  ekonom cz yk u ,  że jak t u w ię c ć j  tw o -  

a noga pos t anie  w  m y m  d om u ,  każę cię l oka jom 
wyrzucić!

—  Nie  po tr zebna  g roźba ,  bądź  p ew ny ,  że n i e  
shańb ię  się po raz d rug i ,  p r zes t ępu j ąc  tak pod ł e



wad, ale nie dozwolić  zastępować przedanych exempla-  
rzy nowcmi .  Ods tąp iono  j ednak  od tego n i e l i be r a lne -  
go proj ektu  i odtąd przedmioty wys t awy  będą mogły 
bvć expcd jow an e  z kra jów z których pochodzą  i r e - c x -  
ped jowane ,  i lekroć zostaną przedaue.

Księżna Matylda przyszła  wczoraj  incogni to  na w y ­
stawę,  w t owarzys twie  tylko swego  sekreta rza s p r a ­
wunk ów  i zakup i ł a  wiele kosz townych p rzedmiotów.

—  Dy rek to r  j e u e r a ln y  poczt w y d a ł  cy rkul a rz  do 
wszystkich a j en tów tej adminis t rac j i ,  w przedmiocie  
kont rawencj i  pocztowej .  Pry wa tnym osobom nie  wo lno  
jes t  przewozić  nawe t  odpieczętowane listy,  dzienniki  
i i nne  pisma per j odyczne,  kara z akon t r awenc j ę  poczto­
wych przepisów może przy d rug im  razie podni es ioną być 
do 3 , 0 0 0  Sr. Rewidować osób na poczcie nie ma  być 
wo lno  wyjąwszy kiedy z komory  na d e s ł a n ą  będzie 
wyraźna  denuncjacja  wzg lędem osoby przewożącej  
z p r zewiez ionego  pr zedmiotu .

—  Wiadomośc i  z W łoc h  ciągle są  n iepokoj ące .  
Nicdziwil ibyśmy się wcalp gdyby w  obec n i eu k on t e n -  
towania  is tniejącego w państwie  r zymski ćm,  rząd'  
f rancuski  pow ięk azy ł  garn i zon  w Rzymie o jeden 
pu łk  piechoty.  W  Toskanj i  możnab y  powiedzieć,  że 
dane zos t ało ha s ło  do u s i łowan ia  wzburzen i a ,  narodu 
od czasu j ak  Aust r jacy opuści l i  to księstwo.  Dotych­
czas dają się spos t rzegać tylko symp tomy ,  a rząd czu­
wa najpi lniej  i wystąpi  z największą  su rowośc i ą  przy 
na jmniej szym zamachu.  Rząd Wie lkiego Księstwa 
skarży się bardzo na to,  że ma l eńka rzeczpospoli ta  
San  Mar ino s łuży za miejsce schadzki  wszystk im wy-  
chodcom mazzynioskim,  k tórzy s t amtąd  wyprawia j ą  
swoich wy s ł ańców we wszystkie  s t rony YVłoch. W i e ­
lok ro tn ie  Austr jacy miel i  z amia r  zająć t e r ry to r j um tej 
rzeczypospoli tcj ,  l iczącej 5  do 6 . 0 0 0  miezzkańców i 
powierzchni  2  lub 3 mi le  kw.  YV Sycyl j i  jeszcze go ­
rzej;  wiadomo,  że uroczystość Stej  Rozalj i  odbywa się 
w lipcn i ściąga do Pa l e r mo  mnó s t wo  pobożnych.  R o ­
zeszła się wieść,  że w tym dniu ma być wy k on an e  si l ­
ne porus zeni e ,  dla tego j e n c r a ł - g u b e rn a to r  posp i e­
szył  udać się na swoję  posadę.  Uroczystość obchodzo­
ną  będzie jak zwykle ,  ale przedsięwzięte zos t aną  na j ­
surowsze  środki  zapobiegające  wsze lkim n i epo rząd ­
kom.  (Independance Belge).

—  Piszą z Paryża do Etoile Belge:
Wszys tkie  ko respondencj e  z Konst an tynopo la  je- 

dnozgodnie  dopo min a j ą  się o jak najspicsznicjsze
p r z y b y c i e  p a n a  T h o i i v e n e l ,  m i a n o w a n e g o  j a k  w i a ­

domo  przed mi e s i ące m,  ambasado rem f r ancusk im 
w Turcj i .  Z lego powodu  wyjazd pana  Thouvene l  n a ­
stąpi prędzej  niż z amie r zonem by ło ,  ale wtedy cóż się 
s tanie w wydziale sp r aw zagrani cznych jeśli  w y p a ­
dnie potrzeba ważnych not  i cyrkul arzy .  Szczególny to 
człowiek ten pan Th ouvene l .  Uważa ją  go za ko n i e ­
cznie pot r zebnego,  tam gdzie jes t  «i tam gdzie go ni 
ma.  Zresz t ą czy liż obecność jego w Kons tan tynopolu ,  
będzie m ia ła  tam cały  elekt  j ak i ego  się spodzi ewają?  
Znajdzie  on się naprzeciw lorda  St r at ford,  p r zyzwy­
czajonego do abso lu tnego  despotyzmu,  przed k tóryn 
wszyscy kole jno ambasado rowie  francuscy musiel i  się 
koniecznie  usuwać.  Pan  Thouvenel  będzie m u s i a ł a lb o  
p izyjąć ten despotyzm,  a lbo rząd angielski  będzie m u ­
s i a ł  odwołać  lorda Str at ford,  bo lord nie jes t  czło-
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wieki em któryby  u s t ąp i ł  dob rowo ln i e .  Złączony  p r zy ­
jaźnią z lordem Pa lmers ton ,  pozostając na posadzie 
ambasadora  od lat dziesięciu, ma on nade r  s i lne s t a ­
nowisko,  ale można przypuścić,  że jeś l iby rząd f r a n ­
cuski  chc i a ł  koniecznie  wziąć górę,  j ego teraźniejsza 
pozycja względem Angl j i  daje mu niejakie  p r aw o  do 
przewagi .  Ale ta .wyraźna przewaga nie  dobrze  brzmi 
w uszach Anglj i  i już  przez ki lku dniami  w Iz­
bie niższej pan D ru m m on d  ska r ż y ł  się na w p ły w  j a ­
ki Franc j a  j edna  sobie w Konst an tynopo lu .

( Journal de S t. Petersbourg). 
G R E C J A .

•Ateny 15 Czerwca. Gab inet  nasz zos t ał  na nowo 
ukonsty tuowany .  Mauroco rdato  za t r zymuje  p reze so­
stwo rady i obe jmuje  wydz ia ł  sp r aw  wewnęt r znych:  
Kalergi  pozostaje przy mini s t er s twie  wojny;  Chr is t i -  
mal es  m i an o wa n y  min is t rem skarbu;  Barbaglos  sp r a ­
wiedliwości ,  Zage lamos  maryna rk i ;  Agropulos  spraw 
zagrani cznych i wyznań.

—  YY’krotce oczekuj ą w Atenach pos ł a  Porty;  t r a ­
ktat  hand lowy  z T u r c j ą  ma być już  podpisany.

(Neue Preussische Zeitung). 
H I S Z P A N I A .

M adryt 17 Czerwca. Journal de M adrid  mówi ,  że 
książę Montpens i er  by ł  nar ażony  na wielkie n iebez­
pieczeństwo przebiegając cytadelę w Kar tagenie .  Z n a j ­
do w a ł  on się w powozie  w towarzys twie  ki lku innych 
osób,  kiedy w tern przy wyjściu z b r amy  Murcj i .  konie  
się rozb i egały;  pomimo  wszystkich wysi l eń woźnicy,  
n i epodobna  byłoby za t r zymać je,  gdyby nie cudowne  
zrządzenie Opat rzności ;  wieśni ak j eden pochwyc i ł  si l ­
nie j ednego z koni  i tym sposobem za t r zyma ł  powóz.

—  Czytamy w części n ieu rzędowej  w Gazette de 
Madrid:

Dzienniki  w sp o m n i a ł y  o raporci e  z ł oż ony m w m i ­
nis ters twie ska rbu ,  w przedmiocie  rekl amacj i  rządu 
hiszpańskiego przeciw j e dne m u  znacznemu domowi  
hand low em u  w Paryżu.  Minis ter  sk a r bu  za jmuje  się 
w ła śn i e  najściś le jszem roz t rząsani em i z a ł a tw ien i em 
lej sp r awy ,  w e d łu g  wszelkich r e g u ł  spr awiedl iwości .

—  Donoszą z Saragossy ,  że dowódca bandy kar l i -  
stoskiej  Nicolai ,  zos t ał  rozs t rzelany.  I nny  dowódca Al­
ber t  Urr i es  k tóry uc i ek ł  z Saragossy ,  zos t a ł  s c hw y ta ­
ny w  gó rach  Huesca.

Rząd pow z ią ł  pos t anowieni e ,  że of icerowie pocho ­
dzący z dawnej  armj i  kar l i s toskiej ,  i którzy nas t ępnie  
przyję l i  s ł u ż b ę  w armj i  k o n s t y t u c y j n e j ,  a teraz wzięli 
udzia ł  w po ruszeniu bun town iczem w niższej Aragonj i  
i Maestrazo.  maj ą  być wys ł an i  na Jat dziesięć do wysp 
mar jańsk i ch .

—  Ot r zymano  tu depeszę j ene r a ł - k ap i l a n a  Navarry,  
donoszącą  o po j awien iu  się nowej  bandy gierylasów 
Karl i s towski r i i .  Dowodzi  nią j ak iś  ma jor .  Banda ta 
nie bardzo l iczna ukaza ła  się na jpr zód we  wsi Yabai.  
O innych  bandach Kar l i s towski ch w Nawarze n ie  m a ­
my  żadnych wiadomości  i dla tego można  domyślać  się, 
że z apewn ie  zostały rozproszone.

—  J e n e r a ł  Zaba la ,  k tóry j a ko  mini s te r  sp r a w  za­
gr ani cznych (mini s t er  stanu) ,  ma pod swoją  zwier z­
chnością  s t osunki  z dw orem,  u da ł  się wczoraj  do A ra n  
juez,  aby Kró lowe  sk łoni ć  do powro tu  do Madrytu.  
Ale Kró lowa  ośw iadczyła mu,  że jeśli  nie ma udać się

do La Granj a .  to woli  pozostać w Aranjuez,  i r oze ­
szła się z min is t rem w widocznem wzburzeniu .

{Neue Preussische Zeitung). 
H O L L A N D J A .

Haga 2 0  Czerwca. Jego Kr.  Mość i książę Hen ryk ,  
wyjechal i  dziś do Rot t erdamu,  a s t amtąd udadzą się 
do Herzogenbuch.

—  Druga Izba jene r a lnych  s t anów,  po żywych ro z ­
p r awach  za twierdzi ł a  budżet  m a r y na rk i  wo jennej  w ię­
kszością 4 4  g ło só w  przeciw 16. YVielu depu towanych  
ośw iadczyło,  że obecne g ło s owa n ie  n ieobowiązuj e  ich 
na przyszłość.

-  Czterdziestą rocznicę bi twy pod Wa te r l oo ,  o b ­
chodzil i  przedwczora j  g r enad j e rowie  i s t rzelcy i gr zy­
skami  na dziedzińcu swoich koszar .  Zw ycięzcy w w v-  6 
ścigach,  f echtowan iu  i t. p., o t r zymywal i  w n a g r o d ę ^  
zegarki ,  fajki j ed wabne ,  chustki  i t. p. Mnós two  w i ­
dzów n a p e łn i a ło  place. Posąg  króla  Wi lhe lma  ligo,  
który j a ko  książę Ora n j i  dowodz i ł  ba ta l jonami  ho len-  
derskiemi  pod Wate r l oo ,  ust ro jony b y ł  kwiatami .

{Neue Preussische Zeitung). 
N I E M C Y .

—  Piszą z H am bu rga  1 czerwca do Independance 
Belge:

Donosi l iśmy już że przed rok iem rząd angielski  w y ­
na j ą ł  mn ós tw o  naszych wielkich p a ro p ł yw ów  do 
^przewożenia p rzedmiotów wo j skowych  p r zeznaczo ­
nych dla jego  a rmj i  w Krymie.  Admiral ic ja  angiel ska 
przed ki l ku dn i ami  uczyni ł a  nowe  propozycj e naszym 
a rm a to ro m w celu najęcia innych  jeszcze s t a t ków pa­
rowych  na ten sam użytek.  Kont rakty zostały już  za­
warte.  YVłaściciel jednego  wielkiego p a ro p ł y w u  w n a ­
szym porcie,  o t r zyma 6 ,0 0 0  fst. za p rzewóz  rozm a i ­
tych przedmiotów z Anglji  do K rym u  przez sześć o- 
sta tri ich miesięcy r. b. * (Jour. de S t. Pet.)

YV Ł  O C H Y.
—  Piszą z Rzymu 13 czerw ca do Journal des De­

buts nas t ępujące  szczegóły w przedmioc i e  zamachu 
przeciw ka rdy na ł ow i  Antone l l i :

Wczora j ,  12 czerwca,  o godzinie  w p ó ł  do szóstej 
wieczorem,  k a r d y n a ł  Antonel l i  po posiedzeniu k o ­
misji  czuwającej  nad robot ami  w kościele Śgo  Paw ła  
ex tra  m uros, s ch od z i ł  ze schodów Waty ka nu  ma jąc  
obok siebie pana Mignardi  znakomi t ego  malarza:  
w tem pos t r zeg ł  c z łowieka  bardzo bladego,  k tóry by­
st ro na niego patrzył .  Ka rdy na ł  sądz i ł  z razu że to 
jest sup l i kan t  który chce mu  doręczyć j ak ą  prośbę,  
ale ta okol iczność,  że c z łowiek ten nie zde j m ow a ł  ka ­
pelusza.  obudz i ł a  podej rzenie  kardyna ł a ,  pos t ępował  
więc dalej ,  bacznie patrząc na niego.  Morderca  zaczął  
żywo szukać w kieszeni ,  si ląc się gwał towr . ie  jakby 
chcia ł  wydobyć z niej coś co mu s t awia ło  t rudność.  
K a rdyna ł  ze skoczył  od razu ki lka schodów trzymając 
się poręczy i tym sposobem odda l i ł  się od owego 
cz łowieka ,  k tóry widząc że mu się n i epowiod ło .  r z u ­
c i ł  g w a ł to w n ie  na k a rd yna ł a  żelazo,  k tó r em widać 
chcia ł  go by ł  z bl iska uderzyć,  ale i ten cios się nie 
udał .

S łużący  schwytal i  na tychmias t  mordercę .  Podn i e ­
siono narzędzie zbrodni ;  b y ł  to widelec o trzech d ł u ­
gich ost rzach z r uc ho m em  okuciem,  k tór e  zapewue  
zaczep i ł o  się w  kieszeni  morde rcy  i u t r ud n i ł o  mu

—  Milcz ty... ty. . .  bo ja  cię nauczę!
—  Może  chcesz satysfakcj i  co? —  z a w o ła ł  obra  

cając g ł o w ę  nasz Józef .
—  Co ty pleciesz —  o d ez w a ł  się j e d e n  z m ł o ­

dzieży —  gdzieby z n o w u  taki  Granicki  o dw aż y ł  się 
poj edynkować .

—  Pani e ,  za t e  s ł owa!?  —  k rzykną ł  pa t e tyczni e  

ex -m e ce n as .
—  Da j  m u  t rzy  rub l e ,  a będz ie  k o n t e n t  —  do  ­

rzuc i ł  d ru g i  kiedy się w y s u w a n o  do sieni.
—  Szlache tny i poczc iwy  j e s t e ś  mój  młodzieńcze,  

p r z em ów i ł  j u ż  na  wscho dac h  ó w  s t ary  sędzia śc i ska­
jąc  se rdecznie  d ło ń  Józia .  —  Mój Boże,  j ak i e  to  t e ­
raz pańs two!?  A  toć  ja p r zed  t rzydzies tu laty p a m i ę ­
t am ,  j ak  t en ,  ten,  ja śnie  w ie lmożny  chodzi ł  z p u ­
de łk i e m na piers iach i w o ła ł . . .  eh,  g łup i  ś w ia t ,  i 
ludzie na  nim!!! dokończy ł  k iwnąwszy  g ło w ą .

*  * ^  *

Przez  cały miesiąc może ,  aż  t r zęs ła  się poczc iwa  
W a r s z a w a ,  od różnych  i r óż ny ch  plo t eczek o s n u ­
tych na t ym  wy p ad ku .  Ale ,  j ak to  zwyczajnie  by w a  
po dużych  mias t ach,  zjawiły się świeższe  nowink i ,  
przyj echał  jakiś a r t ys ta  mechan ik  co ku le  po łyka ł ,  
k tó r a ś  z większych  pań  p r zew róc i ł a  się na ul icy,  in 
n a  z p ow o d u  j ak i e j ś  segarniczki  rozpoczęł a  proces  
r o zw o d o w y  z mę ż e m ;  w ięc  n o w e  si tko na ko łek ,  i 
zapomniano  o b iednym ekonomczyku .

P a n n a  Mar ja  tylko wca l e  nie poszła za mąż ,  cbo 
dzi  do t ąd  na t ańcu j ące  w ieczory,  u b i e r a  się \vy- 
kwintniój ,  p row adz i  s ł odz iutk i e  r o z m o w y  jeszcze 
bardziej  za jmująco;  t y lko w y b r e d n a  młodzież ,  n i e ­
chę tn i e  w y b i e r a  j ą  do f igury,  a ona  mszcząc się za 
to,  w zg a rd l i w ie  pow ta r za  p rzed  wszys tk i emi ,  że to 
są m łok osy  i s t udenc i ,  k tór zy  n i e d aw no  co z m u n ­
d u r k ó w  powychodzi l i .  —  O  pannę  Ka ro l i nę  s t a ra  
się podob no  j ak iś  b oga ty  filozof i ob ywa te l  z W o ł y ­
nia;  pan  Gran ick i ,  j ak  zwyk le  rob i  w y b o r n e  i n t e r e -  
sa,  przes ta j e  j u ż  z większemi  panami  niż naczelnicy 
lub radcy ,  kon ie  n a w e t  ma  zamiar  posy łać na  w y ­
ścigi; syna zaś  to  odda ł  j u ż  na pensj ę,  obawia jąc  
się d ru g i e g o  t a k i ego  k o re p e t y t o r a  j ak im  by ł  Żarski .

A  z Józ i em co się zrobi ło?  —  zapytac ie  czytel  
nicy.

O tó ż  po w ie m  w am ,  że na d rug i  dz ień  po ow ym  
w y pa d ku  wzi ął  dymisj ę  p om im o  usi lnych od radzań  
ubi ących go  zw ie r z ch n ik ów ,  i zniknął  gdzieś ,  że go 
irzez d ług i  czas, ani oko ludzkie  nie widziało.  Ty lko  

coś  pr zed  d w o m a  czy t r z e m a  laty,  na wo dac h  w  o 
grodzi e Kra s iński ch ,  w id yw an o  codziennie  m ł od eg o ,  
przys to jnego i ba rdzo  po rządni e  u b r a n e g o  mężczyznę,  
p ro w ad z ąc eg o  wszakże  pod  r ę k ę  j aką ś  s t a ruszkę  
w  miejskiem ub ran iu .  Pa m i ę t a m ,  wszystkich  to  za­
s t anawia ło :  dz iwiono  się,  dop y tyw ano ,  co to  za j e ­
den?  jak się nazywa?  a skąd  pochodzi? ale n ikt  nie

umia ł  na to odpowiedzi eć .  O tó ż  ja  dzisiaj z a spoko ­
j ę  waszą  c i ek a wo ść  o świadcza j ąc ,  że t ym  młodzień*- 
c em b y ł  nasz J ó z e f  Żarsk i ,  a tą  podesz ł ą  n i ewias t ą ,  
w d o w a  po J an i e  Ż a r s k i m ,  j e g o  ma t ka .

W i ę c  to j u ż  koniec!  z awo łac i e  p rzeczyt awszy  n i ­
niejsze opo wiadan i e ,  a  raczój pomię lnik  dz i ecka  n i e ­
doli ,  j aki ch  co k rok  napo tykac i e  w  s w e m  życiu.

A  koniec  i to n i ezwykły  koniec j a k  na t e r az ,  o dp o ­
w iem  śmia ło ;  bo  gd yby m inaczćj nap is a ł  s tosując 
s ię do  zwyk łych  fo rm po w ie śc iowych ,  m in ą łb y m  się 
z p r a w d ą ,  k tó r a  idąc w  par ze  z r zeczywis tośc i ą,  nie 
zawsze p rzy j emne  wra żen i a  r ozbudz i  w  se r cach  czy­
tających.

Pózniój  może ,  gdy  sam d o w ie m  się o dalszem po ­
wodz en iu  i u t r ap ien i ach  na szego b oh a t e r a ,  l ub  k t ó -  
rój z o sób  tu  wyst ępu jących ,  n ie  omie szkam podz i e ­
lić się z w am i  tę  wiadomośc i ą .  Ty m cz a se m  zaś, moi  
szlachetni  pano wie ,  i p iękne a l i tośc iwe panie ,  jeżeli 

w a m  się zdarzy zobaczyć przy d rzwiach  św ie t ny ch  
naszych s a l onów,  m ł o d e g o  cz łow iek a  żeb rząc eg o  j a ł ­
mużny  s ł o w a ,  lub  j ak i e j ś  pomocy,  w sp o m n i j c i e  s o ­
bie,  że to  m oże  być  tak i  s a m  Ża r sk i ,  że  w sp i e r a j ąc  
go  ł a sk awi e ,  u to ru j ec i e  m u  d ro gę  do  przyszłej  p r a ­
cy, i przyczynicie j e d n e g o  więcej  a uży t ec zne go  
cz łonka  s p o ł e c z e ń s t w u  ludzkiemu!!!

KONI EC .



szybkie wydobycie, a przez to ocaliło może życie k a r ­
dynała.

Morderca jest człowiekiem około 36 lat, z profesji 
kapelusznik, nazywa się De Felice i mieszka niedaleJ 
ko Gesti, na ulicy Ccsarioi. Nie można przypuszczać 
żeby jego zbrodnia była rezultatem jakiego spisku, 
chociaż jego osobiste opinje są bardzo exaltowane i 
od dawna już ma zakaz wychodzenia z mieszkania 
po wieczornem Ave Maria. Stan interesów handlo­
wych tego człowieka od dawna niepomyślny, doszedł 
już do najgorszego stopnia, i dziś w łaśn ie  miano 
u niego robić zajęcie. Kilkakrotnie już jego postępo­
wanie pozwalało domyślać się, że jego um ysł nie zu­
pełnie jest w porządku. Być może że ten człowiek u- 
rnysłci s łabego ale ognistego, przypisując swój osobi­
sty niedostatek przyczynom politycznym a przede- 
wszystkiem kardynałowi Antouelli, sżukał w rozg ło ­
śnym zamachu sposobu wydobyeia się ze złego Stanu 
interesów. (Indepehdańęe Relge).^

Karrespondencja dziennika W arszawskiego.
Wilno, 18 czerwca 185 5  r.

Po trzech letniej rozłące dociekaliśmy odwiedzin 
Apolinarego Kątskiego. Na sam odgłos jego przyby­
cia, Wilenko się ożywiło, o nim tylko wszędzie m ó­
wiono. Wilno ukochało Apolinarego jeszcze w roku 
1>852, kiedy tu baw ił  w fecie i d a ł  trzy świetne kon- 
eerła, a ukochało sercem, bo pojęło jego czarowi** 
smyczek, a co większa szlachetną i p iękną jeglo duszę 
oeeniło. Mówię Wilno, bo wszyscy mieszkańcy jego 
podzielają ten zapał, wszyscy z wyjątkiem kilku mo­
że, lub kilkunastu osób, stanowiącyeh osobne stron 
rióctwo. Lecz cóż w tern dziwnego! Gdzież i kiedyż 
prawdziwy gienjusz nie m ia ł  przeciwników i zawist­
nych ’?

Kątski prżybył tlo Wilna 3 czerwca. W dzień Bo­
żego Ciała, 7 czerwca dał  się słyszeć w katedrze Wi­
leńskiej, podczas solennego nabożeństwa, gdzie wy­
konał prześliczną Romanzę Kreiitzera.

W sobotę 9 czerwca da ł  wieczór muzykalny w b, 
Uniwersytetskiej sali. Jeszcze n ie b y ło  afiszów, ani o- 
głoszeń, a już wszystkie bilety krzesłowe były zarnó- h 
wionę, w sam dzień zaś koncertu wcześnie musiano 
zamknąć kassę i mnóstwo osób z niezadowoleniem 
wróciło bez biletów.

Kątski w ykonał Zycie poety kompozycję fantasty­
czną, Elegię Ernsta  na penlakordzie, Odjazd Ryce 
rza  i dwa mazury Sielankowy i Djabel mazur (po­
święcony J. 1. Kraszewskiemu).

G ra ł  on, jak zawsze, cudnie. Wszelkie pochwały 
jego talentowi były by dziś m ouotonnem  powtórze­
niem tysiącznych zawyrokowali w całej Europie. Z no­
wych otworów Kątskiego słyszeliśmy poraź  pierwszy 
Życie poety, mazur Djabeł. które niezmierne sp raw i­
ły wrażenie na słuchaczach. Odjazd rycerza, to żywe 
odbicia głębokiego uczucia i bogatej wyobraźni, ta po­
tęga siły wewnętrznej i oryginalności, Kątskiemu tyl­
ko właściwej, u nas nie był dokładnie oceniony, trze­
ba go słyszyc w stolicy, z towarzyszeniem licznej i do­
branej orkiestry, a do tego nic w takim skwarze i cia­
snocie.

Zarzucano jeszcze u nas, że nie g ra ł  nic klassycz 
nego. Zapewne, dla lubowników klassycyzmu brak 
ten czuć się może dawał, lecz nie dla ogółu, który woli 
własne utwory m is trza ,  bo te wybitniej malując 
jego osobistość, myśl i uczucie, zaznajamiają go z nim 
najbliżej, dając możność wniknięcia w tajnie poetycz 
nych marzeń kompozytora. Przecież Kątski i u nas 
(w r. 1852) i wszędzie dowiódł już nieraz, że dokła-  
dnićj od niego nie można pojąć i oddać ani Viotti, ani 
Bodego, ani samego Mendelsona. Wszakże i Paganini 
i Ole Bul i Ernst,  najczęściej grywali własne tylko u 
twory, bo jakże wymagać, żeby artysta, w którego 
duszy płomienieje gienjusz. którego uinysł i wyobraźnia 
przepełnione samoistuością m ia ł  być ciągle tylko od­
biciem cudzych myśli i uczuć.

20  maja znakomitsi obywatele, urzędnicy i literaci, 
zaprosili Kątskiego na wspaniały obiad w sali ressur- 
sy. Podczas toastu wzniesionego przez gospodarzy o- 
biadu, znakomitego naszego archeologa Eustachego 
hr. Tyszkiewicza i marszałka Ludwika Bielikowicza, 
orkiestra wykonała mazura Kątskiego Jan III. K- 
wznosząc toast za zdrowie biesiadników, przemówił 
do nich z w łaściw ą sobie skromnością, że wszystkie 
dowody serdeczności i ujęcia, których tyle w obu ra ­
zach pobytu swego w Wilnie doświadczył, przyjmuje 
nie jako zasłużoną daninę talentowi, lecz raczej jako 
bratnią chęć zachęty dla młodego artysty. Po obiedzie 
ruszyli wszyscy do ogrodu JW. je n e ra ł  - gubernatora 
(b. Botanicznego) p o ło ż o n eg o 'n a  brzegu Wilenki, u 
stóp Zamkowej, Trzykrzyżskiej i Bekieszowej gór ;  

i  zrodził się bowiem projekt dania drugiego koncertu

który w oka mgnieniu się skupił ,  zabrzmiałczarów nv 
smyczek Apolinarego. Tęskną notę daleko uniosła 
piękna Wilęnka, echo powtórzyło j ą  we wzniosłych gó­
rach naszych, ale wkrótce znikła nadzieja urzeczywi­
stnienia projektu, bo ze zmianą nazajutrz pogody nie­
podobna było grać w ogrodzie, a w sali Kątski nie- 
śm ia ł  narażać swoich słuchaczów na nową spiekę i 
ciasnotę.

W dzień wyjazdu Kątskiego do Warszawy kilka­
dziesiąt osób zebrało się w jego mieszkaniu dla poże­
gnania. Towarzystwooży wionę było uprzejmością na ­
dobnej małżonki Apolinarego, piękną grą  naszych a- 
matorek na fortepiano i miłym śpiewem artysty n a ­
szej sceny p. Zelingiera, którego głos, dźwięczny, sil­
ny (bo aż do C piersiowego!) i pełen, uczucia, nader 
miłe  wrażenie sp raw ił  na Kątśkim. Wyjazd przecią­
g n ą ł  się aż do dnia. o godzinie 3ej w nocy niektórzy 
z towarzystwa pośpieszyli na stację pocztową Kieszon­
kę, o 2 i pó ł  mili od Wilna, aby tam przyjąć odjeż­
dżającego Kątskiego i jeszcze raz bratnją d łoń  jego 
u ś c i s n ą ć . _______ Jan ze Stiwina.

tym ogrodzie, posłano po skrzypce i śród tłum u,]  Wolumen 119 zawiera Miscellanea od roku 1659

Korrespondencja Dziennika Warszawskiego. 
AKTA ARCHIW UM BISKUPIEGO

W FRAUENflUKGU.
( C i ą g  d a l s i  y.)

Wolumen 35 zawiera listy Płazy pisywane do K ro ­
mera od roku 1577 •’tło 1589.

Wolumen 3*6 obejmuje listy Kostki biskupa c h e ł ­
mińskiego, pisywane do Kromera.

W olumen 37 listy z roku 1587 od rozmaitych o- 
8ób do Kromera.

Wolumen 38, listy Mikołaja Kromera do Marcina 
Kromera i S t a n i s ł a w a  Grodzickiego do Hozjusza.

Wolumen 39, Miscellanea rozmaite tyczące się o- 
soby Marcina Kromera.

W olumen 40  aż do wolumenu 57 obejmują listy 
od roku 1602 do lt>2l,  :od rozmaitych osób, jako to 
od W ołłow iczów. Lwa Sapiehy, Lubomirskich, Wej- 

eya, Reinholda Heiflenszteina, Czemów, Mortęgskich 
wielu innychj do Szymona Rudnickiego biskupa 

warmińskiego pisywane, bardzo ważne do historji pa­
nowania Zygmunta Ulgo. Wolumen 46 zawiera listy 
Pawła Górnickiego proboszcza katedralnego warm iń­
skiego. syna s ławnego Łukasza Górnickiego, do Szy­
mona Rudnickiego, bardzo ważne i równie piękną 
polszczyzną pisane ja k  dzieła Łukasza Górnickiego.

Wolumen 57 zawiera listy Szymona Rudnickiego 
do rozmaitych osób pisane.

Wolumen 58  zawiera listy Jana Kuczborskiego bi­
skupa chełmińskiego i Hieronima Cieleckiego dóS zy­
mona Rudnickiego.

Wolumen 59 i 60, listy Wawrzyńca Gembickiego, 
natenczas biskupa chełmińskiego do Szymona R u­
dnickiego.

Wolumen 61, listy Wilhelma Kochańskiego do Szy­
mona Rudnickiego.t

W olum en 62, listy Tomasza Tretera do Szymona 
Rudnickiego.

Wolumen 63. lis ty s ławnych ludzi, jako to Anto 
niego Possewina, Krysztofa Warszewickicgo, Stani 
s ław a Warszcwickiego, Łukasza Górnickiego, Mile- 
zjnsza Rotunda, Zadzika i t. d. w różnych czasach ido 
rozmaitych osób pisane.

Wolumen 64 zawiera listy nuncjuszów papieskich 
‘przy dworze polskim, pisywane od roku 1509 do 1569 
do biskupów warmińskich w rozmaitych sprawach.
. Wolumen 65  aż do wolumenu 113 zawiera rozmai­

te  akty publiczno, opisy zdarzeń, listy i t. p. msterja- 
łv, bardzo ważne do dziejów pauowań od Zygmunta 
Igo aż do Stanis ława Augusta, to jest od początków 
l6go  wieku do roku 1779. Materjały te są pisane 
w polskim, łacińskim i niemieckim języku.

W olumen 113. zawiera listy rozmaitych osób od r. 
1567 do 1569 do ljozjusza pisane.

W olum en 114, listy do Teodora Potockiego i Kry­
sztofa Szembeka, biskupów warmińskich, późnićj a r­
cybiskupów gnieźnieńskich, oraz do Adama Grabow­
skiego biskupa warmińskiego, od roku 1730 do 1762 
pisywane od rozmaitych ówczesnych dygnitarzy ko­
ronnych i litewskich.

W olumen 115 zawiera listy Wojciecha Tycyniusza 
do Kromera.

W olumen 116, listy Stanisław-a Reszki do Kro­
mera.

Wolumen 117, listy Jędrzeja Prochnickiego do Szy­
m ona’Rudnickiegą.

W olum en 118, listy do Teodora Potockiego, Kry­
sztofa Szembeka, A d a m a  Grabowskiego i Krasickiego, 
biskupów warmińskich, od rozmaitych osób pisane.

do roku 1718, m aterja ł niezmiernie ważny do histo­
rji panowań Jana Kazimierza, Michała Korybuta, So­
bieskiego i Augusta ligo.

Wolumen 120 nakoniec zawiera listy do Krasickie­
go od rozmaitych osób pisywane, jako to od k ró la - 
S tanis ława Augusta, Karola Radziwiłła, Bujdeckiego, 
Pyrrhysa de Varille i t. d. i rozmaite akta tyczące się 
osoby Krasickiego.

Oto jest opis treści, jak mówią, przez piąte dziesią­
te, stu dwudziestu tomów aktów archiwum biskupie­
go w Frauenburgu. Śm iało  twierdzić mogę, że żadna 
bibljoteka, żadne archiwum krajowe nie posiada tak 
obfitego m aterja łu  do dziejów Polski, do bjografji 
s ławnych ludzi naszych.* do historji religji w Polsce, 
do historji zakonów i t  p. jakim są wspomnione a- 
kta. Bez nich nie potrafi nikt napisać dokładnej bjo­
grafji Jana Dantyszka, S tanis ława Hozjusza, Marcina 
Kromera, Stanis ława Reszki, Tomasza Tretera, Jana 
Dymitra Sulikowskiego. Benedykta Herbesta, Augu­
styna Rotunda Milezjusza, Royzinsza i tylu innych. 
Aby czytelnikowi dać niejakie wyobrażenie o boga- 
ictwie materjalów w aktach frauenburgskich ukryłem, 
podam tu obszerniejszą treść trzech woluminów, to 
jest woluminu trzydziestego drugiego i trzeciego i wo­
luminu sto dwudziestego.

Pierwszy i drugi z tych woluminów zawiera listy 
Tomasza Płazy do Kromera, trzeci listy i rozmaite 
czynności tyczące się  Krasickiego. Pierwszy i drugi 
obejmują 149 listów Płazy, prócz innych. W liście 
datowanym z Krakowa w' dzień 11,000  panien 1569 
roku donosi P łaza Kromerowi między in nem i: »że 
magister Grzebski bardzo chorow ał et, nondurn co- 
nonluit (i jeszcze nieozdrowiał), nędza wielka około 
niego. Mam za to. iż to nie będzie przeciwne WMo- 
ści, żem mu d a ł  złoty od WMości, a z mojej strony 
co mogło  hyć.« —  W liścje bez daty, ale zdaje się że 
z tegoż samego roku, pisze Płaza Kromerowi, nałen 
czas administratorowi biskupstwa warmińskiego, że 
ks. Kueaborski (wyborny tłómacz katechizmu tryden ­
ckiego) przy jechał do Krakowa i s ta n ą ł  w domu K ro­
mera. » Wszystko melancholizuje, mówi o nim, czę­
ścią dla księdza kardynała (Hozjusza), częścią też, iż 
baczy, że mu rzeczy nie idą tu jako się spodziewał.
I to mu się niepudoha, iż musi często do mieszka za­
glądać. Przeszłego roku wenerowali go prałaci i po­
trzebami opatrzyli, teraz niskąd nic nie słychać, a po ­
dobno nad swe mniemanie musi tu krócej mieszkać 
niźli umyślił,  jeśli mu pieniędzy nie stanie. Żałuje , 
że ks. kardyna ł nie ma s ług  godnych w tamtej s tro ­
nie. Powiedziałem mu nieco, co ks. kardyna ł m ó ­
wił.  By mi był (rzekł) ks. kardynał co mówił,  rad- 
bym był jecha ł  i teraz by jedno słowo napisał abym 
do niego przyjechał, uczyniłbym to, bo mi go żal. 
Powiedziałem, igby to było cum majori dignitate 
(z większą godnością), by to był zaraz uczynił. P o ­
wiadał przyczyny tego niektóre, ale, ile ja baczą. 
agitur de primatu inter ipsum et Rescam  (chodzi 
o pierwszeństwo między nim a Reszką). Przypomnia­
łem mu i to, że był przeciwny WMości, a iż się Sta 
ra ł  o to biskupstwo (warmińskie) w Lublinie. S p ra ­
wował się z tego solennie, powiadając: jam o to i s ło -  
wa nie mówił.u  —  W innym liście z tegoż samego 
roku, pow iada Płaza, że o dziesięciny ujęli się za du­
chownymi Piotr Kmita i Audrzej Zborowski, ale nic 
nie wskórali. Sa.m Płaza zapozwał o nie w imieniu 
Kromera wielu, a między innymi i s ław nego Miko­
łaja Reja. Ten Płaza był totumfackim  Kromera, ku­
pował mu wino, przeseła ł  mu rozmaite korrespon- 
deiiejc, do Kromera, na jego ręce składane, adm ini­
s trow ał mu wsie do kanonji jego krakowskiej przy­
wiązane, opiekował się krewnymi jego. »Co się ty­
czy siostrzenicy i bratunek WMości, mówi w tym li­
ście, nie mogę im innych miejsc zjednać. Wydałem 
im na szaty nie mało, jakto WMość zobaczysz z re ­
jestru . Dałem też Jarusi Bartoszowej (żonie synowca 
Kromera) florenów dwa na leczenie i połóg, bacząc 
ich nędzę.« (d. c. n.)

Sklnd min  . / (szafa BB olfin
p r z y  u l ic y  M i o d o w ś j  w  p r o s t  O O .  K a p u c y n ó w  e g z y s t u j ą c y ,  
p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł  na  r ó g  u l ic y  D lug ić j  i K r a s i ń s k i e g o  p l a ­
cu ,  d o  d o m u  w ł a s n e g o  p o d  N e r  5 4 7 a ,  w p r o s t  K a t e d r y  S tó j  

T r ó j c y .  __

U lep szon e IBmzynki do Off nią
s p r z e d a j e  z a k ł a d  O p t y c z n y  po c en a c h  b a r d z o  p r z y s t ę p n y c h ,  i 
r e p e r u j e t a k o w e .  — J .  P j U O p ty k  m. W r s z a w y .

T E A T R . R O Z M A IT .  Dziś: Mularz.— Nowy teatry 
T E A T R  W I E L K I .  Jutro: Paquita.

Dziś rano stopni ciepła 12, wczoraj w południe 17. 
Wysokość wody na Wiśle stóp 5 cali 7.

W . D r u k a r n i  J.  U n e e r .  —  W o ln o  d r u k o w a ć  —  W a r s z a w a  dn is  15 (Z7j C z e r w i  ą 185,5 ro k u .  —  Slarsz-y  C e n z o r  H. S  o b  i e  s z c z a ń s k  i


